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ABBA PATER

OJCZE NASZ
Pater noster qui es in coelis,
sanctificetur nomen tuum.
Adveniat regnum tuum,
fiat voluntas tua,
sicut in coelo et in terra.
Panem nostrum quotidianum da nobis hodie,
et dimitte nobis debita nostra,
sicut et nos dimittimus debitoribus nostri,
et ne nos inducas in tentationem,
sed libera nos a malo.

PIERWSZE LATA 

KAROL WOJTYŁA - urodził się w 18 maja 1920 w Wadowicach. Był drugim synem Karola Wojtyły - seniora i Emilii z Kaczorowskich. Został ochrzczony 20 czerwca 1920 w kościele Ofiarowania Najświętszej Maryi Panny i otrzymał imiona Karol Józef. 
Gdy przyszły Papież ukończył 6, lat zaczął się uczyć w szkole powszechnej. Był chłopcem wesołym, utalentowanym i każdą wolną chwilę lubił spędzać na powietrzu. Latem grał w piłkę nożną. Kochał on też sporty zimowe. Na początku fascynował się szybką jazdą na sankach, próbował też hokeja. Nieco później zaczął jeździć na nartach. 
Brat Karola był od niego starszy o 14 lat, pobierał nauki w wadowickim gimnazjum, a później studiował medycynę w Krakowie. Matka Emilia zmarła 13 kwietnia 1929, miała 45 lat. Niedługo później zmarł jego jedyny brat Mundek - w wieku 26 lat. 
Karol wyróżniał się z grona rówieśników ogromną pobożnością. Codziennie w drodze do szkoły wstępował do Kościoła, modlił się także w ciągu dnia. Częściej niż inni przystępował do komunii św., był prezesem Kółka Ministranckiego. 
14 maja 1938 otrzymał celujące świadectwo maturalne i rozpoczął studia na Uniwersytecie Jagiellońskim, uczył się na polonistyce na wydziale Filozoficznym.
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KAPŁAŃSTWO

Jako kleryk i kandydat na kapłana otrzymał pozwolenie na pełnienie niektórych posług duszpasterskich np. udzielanie chrztu, namaszczanie chorych, czy też prowadzenie niektórych nabożeństw. Nie mógł jednak nosić sutanny ze względu na konspirację. Po wojnie Wojtyła skończył trzeci i czwarty rok studiów teologicznych.

 Dowcipni koledzy wyśmiewając się z jego pracowitości i zaangażowania duchowego, któregoś razu przyczepiają mu na drzwiach kartkę "Karol Wojtyła przyszły święty". 
Od kwietnia 1945 r. do sierpnia 1946 r. pracuje na uczelni jako asystent - prowadzi seminaria z historii dogmatu. 1 listopada 1946 r. książę Metropolita kardynał Sapieha osobiście wyświęca Wojtyłę na kapłana. Odprawia wielką uroczystą mszę prymicyjną na Wawelu. 
Kilka dni po swoich prymicjach kapłańskich Karol Wojtyła wyjechał do Rzymu, by rozpocząć studia na Papieskim Uniwersytecie. Tam w czasie wolnych chwil od nauki zwiedzał Rzym, znał każdą starą budowlę i każde muzeum. Tam nauczył się języka francuskiego i angielskiego. 
Wiosną 1947 r. udaje się do San Giiovanni Rotondo, niedaleko Neapolu, gdzie uczestniczy w mszy odprawianej przez kapucyna Ojca Pio - słynnego stygmatyka. Wojtyle udaje się dotrwać w kolejce do spowiedzi u Ojca Pio. Ojciec wysłuchawszy go klękną przed nim i przepowiedział: że zostanie powołany na tron Piotrowy i przeżyje zamach na swoje życie.

Po zdaniu wszystkich egzaminów na Uniwersytecie otrzymuje prawa do nauczania w seminarium. 15 czerwca 1948 r. wraca do Krakowa i ponawia prośbę o przyjęcie do zakonu. Tym razem Sapieha też odmawia przyjęcia Wojtyły do zakonu i mówi że "Kiedyś w przyszłości będzie go potrzebował cały Kościół". 

KSIĄDZ        TURYSTA

Wojtyła w górach zakochał się od najmłodszych lat, a tą miłość wszczepił mu jego ojciec. Z ojcem chodził w Beskidy i w Tatry. Nauczył się kochać przyrodę i bliżej poznawał jej piękno. Jako mały chłopak z grupą kolegów zdobywał szczyty Beskidu Makowskiego i Beskidu Małego m.in. Leskowiec, z którego widać Tatry, Ostry Wierch, Chełm. 

Już jako biskup krakowskiej diecezji a później jako kardynał wędrował po górach w czasie wakacji. Ulubione trasy Karola Wojtyły biegną po Karpatach: w Beskidzie Małym, Sądeckim, Żywieckim, w Gorcach, Pieninach, Tatrach oraz Bieszczadach. 

W latach 50 niejednokrotnie przemierzał drogę przez szczyt zwany Jaworzyną (890m n.p.m.), który został przemianowany przez PTTK na "Groń Jana Pawła II". Znali go dobrze górale spod Turbacza i gdy tylko się dowiedzieli, że został papieżem, postanowili mu zbudować kapliczkę "by miał gdzie się pomodlić jak przyjedzie". Drewniana kapliczka stoi na Rusankowej Polanie i nad wejściem widnieje napis "Pasterzowi - Pasterze". 

W Tatrach bywał wielokrotnie, jeżdżąc na nartach, najchętniej szusował z ks. Stanisławem Styczniem. Bardzo lubił też pływać kajakiem i modlić się na nim. Uczestniczył w różnych spływach kajakowych m.in. w XIV Ogólnopolskim Spływie Kajakowym na Dunajcu, gdzie przytrafiła mu się przygoda. Kajak w czasie spływu nadział się na jakiś głaz, przedziurawił się i zaczął nabierać wody. Ggdy Wojtyła przypłynął na metę do Szczawnicy, kajak poszedł na dno lodowatej wody, suchy został tylko brewiarz, który znalazł jeden z turystów.

KONKLAWE

Od łacińskiego cum clave, czyli pod kluczem. Terminem tym określa się zebranie kolegium kardynalskiego, które wybiera papieża. Elekcja następuje zazwyczaj między 15 a 20 dniem od śmierci poprzedniego papieża. Liczba kardynałów - elektorów wynosi 120, ale w konklawe nie mogą uczestniczyć purpuraci, którzy przekroczyli 80 rok życia.
Po śmierci papieża Jana Pawła I, kardynał Karol Wojtyła poleciał do Rzymu w towarzystwie prymasa Stefana Wyszyńskiego na pogrzeb i drugie tego roku konklawe. Po pogrzebie, który się odbył 4 października, nastąpił dziesięciodniowy okres poprzedzający konklawe. Dla 111 kardynałów był to czas na przegląd kandydatów. 

W piątek rano 13 października kardynałowie zebrali się, by losować cele obok Kaplicy Sykstyńskiej. W dniu rozpoczęcia konklawe uczestnicy przysięgają że nie zdradzą żadnych informacji o przebiegu losowania. Karol Wojtyła wylosował celę nr 91. Wyposażenie celi było następujące: żelazne łóżko, prosty stół, miednica do mycia i dzbanek na wodę. Toaleta przypadała jedna na dziesięciu księży. 

Po porannej mszy niedzielnej 111 kardynałów zasiadło w krzesłach ustawionych bokiem do ołtarza i rozpoczęło się głosowanie. Na każdą sesję przypadają dwa głosowania. Napisawszy na kartce nazwisko kandydata, każdy elektor wygłasza następujące słowa: "Wzywam Chrystusa, który będzie moim sędziom, że wybrałem tego, co do którego wierzę, iż powinien zostać wybrany zgodnie z wolą Boga". Kartkę wrzuca do urny, którą jest złoty kielich. Następnie trzech kardynałów odczytuje każde nazwisko. W dniu tym nie wybrano papieża. Z Kaplicy Sykstyńskiej unosił się czarny dym, uzyskiwany ze spalania mokrej słomy. 

W poniedziałek  wyłoniono czterech kandydatów: Karola Wojtyłę, Kóniga (który odmówił), Eduardo Francisco Pironio z Argentyny i Johannesa Willebrandsa z Holandii. Po siódmym głosowaniu Wojtyła prowadzi, ale brakuje mu wymaganej liczby głosów. 

Przed godziną 17 sekretarz stanu i kamerling Jean Villot zarządza ósmą kolejkę. Wojtyła dowiaduje się, że głosowało na niego 94 kardynałów i słyszy zapytanie czy się zgadza? Potwierdza słowami: "W posłuszeństwie wiary wobec Chrystusa, mojego Pana, zawierzając Matce Chrystusa i Kościoła - świadom wielkich trudności - przyjmuję". Stało się to o godzinie 18.18, 16 października 1978 roku.

 W hołdzie dla swych poprzedników przybiera imię Jan Paweł II. Następnie udaje się do białego pokoiku by przyodziać szaty papieskie. Po powrocie do kaplicy składa przysięgę wierności. W tym czasie z pieca na tyłach Kaplicy Sykstyńskiej unosi się biały dym. 

O godzinie 18.44 na plac wkracza Gwardia Szwajcarska, a na centralnym balkonie wychodzącym na plac, pojawia się kardynał Pericle Felici i woła: "Oznajmiam wam radosną nowinę. Habemus Papam! - mamy papieża. Carolum Sanctae Romanae Ecclesiae Cardinalem Wojtyla Ioannem Paulum Secundum! 
W tłumie ludzi nie wiedzieli kto to jest, lecz ktoś krzyknął radosnym głosem "To Polak". Następnie nowy papież pojawił się w oknie w czerwonym ornacie i z uśmiechem na twarzy i przemówił po włosku: " ...Najwybitniejsi kardynałowie powołali nowego biskupa Rzymu. Powołali go z dalekiego kraju, z dalekiego, ale jednocześnie jakże bliskiego poprzez komunię w chrześcijańskiej wierze i tradycji (...). Nie wiem czy będę umiał dobrze się wysłowić w waszym... naszym języku włoskim. Gdybym się pomylił, poprawcie mnie". Następnie po raz pierwszy pobłogosławił Urbi et Orbi (miastu i światu). 

ZAMACH

13 maja 1981 roku o piątej po południu na Placu Św. Piotra Papież jak zwykle jechał swoim białym jeepem i ściskał wyciągnięte do Niego dłonie pielgrzymów. 
Nagle padło pięć strzałów, gołębie wzbiły się w powietrze, zapadła głęboka cisza. Ludzie zobaczyli jak auto zawraca, a ks. Dziwisz podtrzymuje bezwładną postać Papieża. Jego twarz była bardzo blada.

 Samochód udał się jak najszybciej do centrum sanitarnego, gdzie był ambulans. Dla Ojca Św. rozpoczyna się dramatyczna walka z czasem. Karetka szybko rusza do Polikliniki Gemelli. Zapada decyzja o szybkiej operacji. Od czasu strzału papież stracił już 3,5 litra krwi. 
O 18.47 lekarze informują że żaden ważny organ nie został uszkodzony. O godzinie 20.10 jest komunikat, że operacja pomyślnie dobiega końca. Operacja skończyła się o godzinie 23.35. Na Placu Św. Piotra wciąż pozostają tłumy i chcą wiedzieć, co się dzieje w klinice. 
Ludzie w miejscu postrzału postawili portret Jana Pawła II, a przed pustym fotelem papieskim postawili obraz Matki Boskiej Częstochowskiej. Wielu ludzi zaczęło modlić się o zdrowie Papieża, zostały pootwierane wszystkie kościoły na całą noc. 
W końcu 23 maja lekarze informują, że Wojtyle nie zagraża niebezpieczeństwo. Ze szpitala wychodzi on 3 czerwca, ale okazuje się, że musi wrócić ponownie. Wychodzi ze szpitala już zupełnie zdrowy 14 sierpnia. 
Zamachowiec Turek Ali Agca został aresztowany. Sąd skazał go na dożywocie. Papież zaraz po wyjściu ze szpitala przebaczył zamachowcowi i nazwał go "bratem". Spędził z nim w celi 20 minut … 
Wojtyła wie, że żyje za sprawą cudu i zawdzięcza to Matce Boskiej Fatimskiej. Zakrwawioną stułę podarował Matce Boskiej Częstochowskiej. Od momentu zamachu papież jeździ w "szklanej klatce" czyli w Papamobile.
WSPOMNIENIA 

z WADOWIC

....z przemówienia Ojca Świętego Jana Pawła II podczas spotkania z wiernymi w Wadowicach – 

16 czerwca 1999 r.
"W Wadowicach wszystko się zaczęło"

Z wielkim wzruszeniem patrzę na to miasto lat dziecięcych, które było świadkiem mych pierwszych kroków, pierwszych słów i tych -jak mówi Norwid - "pierwszych ukłonów", co są "jak odwieczne Chrystusa wyznanie: "Bądź pochwalony!"" (por. Moja piosnka). Miasto mojego dzieciństwa, dom rodzinny, kościół mojego chrztu świętego... Pragnę wejść w te gościnne progi, na nowo ukłonić się rodzinnej ziemi i jej mieszkańcom, i wypowiedzieć słowa, którymi wita się domowników po powrocie z dalekiej drogi: "Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!". 

... A dom był tutaj, za moimi plecami, przy Kościelnej... 
A kiedy patrzyłem przez okno, widziałem na murze kościelnym zegar słoneczny i napis: "Czas ucieka, wieczność czeka".(...) 

Z synowskim oddaniem całuję próg domu rodzinnego, wyrażając wdzięczność Opatrzności Bożej za dar życia przekazany mi przez moich Rodziców, za ciepło rodzinnego gniazda, za miłość moich najbliższych, która dawała poczucie bezpieczeństwa i mocy, nawet wtedy, gdy przychodziło zetknąć się z doświadczeniem śmierci i trudami codziennego życia w trudnych czasach. 
Z głęboką czcią całuję też próg domu Bożego - wadowickiej fary, a w niej chrzcielnicę, przy której zostałem wszczepiony w Chrystusa i przyjęty do wspólnoty Jego Kościoła. W tej świątyni przystąpiłem do pierwszej spowiedzi i Komunii św. Tu byłem ministrantem. Tu dziękowałem Bogu za dar kapłaństwa i - już jako arcybiskup krakowski - tu przeżywałem swój srebrny jubileusz kapłański. Ile dobra, ile łask wyniosłem z tej świątyni i z tej parafialnej wspólnoty, wie jedynie Ten, który jest Dawcą wszelkich łask. Jemu, Bogu w Trójcy jedynemu, oddaję dziś chwałę na progu tego kościoła. (...) 

Furorę zrobiło pamiętne spotkanie Ojca Świętego na wadowickim rynku w 1999 r. Jego symbolem stały się słynne kremówki, znane już w całej Polsce. Wadowickie spotkanie mocno weszło w zbiorową pamięć. Wyróżniało się na tle innych spotkań z Ojcem Świętym wyjątkową spontanicznością, choć nie można odmówić nie-przewidywalności, humoru i wielkiego ciepła, które bije od osoby Papieża, również innym papieskim zgromadzeniom. Spotkanie w rodzinnym mieście Ojca Świętego musiało być wyjątkowe, gdyż - jak powiedział wtedy Jan Paweł II - "tu, w tym mieście, w Wadowicach, wszystko się zaczęło". 

Tutaj tkwią korzenie Karola Wojtyły, późniejszego wikarego z Niegowici, następnie biskupa krakowskiego i wreszcie namiestnika Chrystusowego. O tym, jak to się zaczęło, opowiadał wtedy w Wadowicach Jan Paweł II. Wspominał dom rodzinny, wadowicką farę, szkołę i przyjaciół. 

"Mówi się, że wszędzie dobrze, a najlepiej w domu - stwierdził Jan Paweł II. - Tyle lat minęło od czasu, gdy wyszedłem z Wadowic. Zawsze jednak wracam do tego miasta z poczuciem, że jestem tu oczekiwany jak w rodzinnym domu". 

(fragment z Niedzieli autorstwa ks. Pawła Rozpiątkowskiego) 

PAPIEŻA  

DZIEŃ 

POWSZEDNI

  

Jan Paweł II wstawał około godziny 5.30 – 6.00 rano, zaraz po przebudzeniu gimnastykował się, a następnie modlił się w samotności leżąc krzyżem przed swoim ołtarzem. 

7.30 - Msza Święta
Odprawiał ją Ojciec Święty, najczęściej uczestniczyli w niej goście: dyplomaci, politycy, duchowni, ważne osobistości ze świata kultury, znajomi i przyjaciele Papieża. Wszystkim osobiście Ojciec Święty udzielał komunii. 

8.30 - Śniadanie
Po mszy Jan Paweł II rozmawiał z jej uczestnikami, niektórych zapraszał na śniadanie, innych na obiad. Przy śniadaniu omawiane były ważne sprawy. 

9.30 - W gabinecie
Tam czytał różne dokumenty dostarczone mu przez sekretariat, opracowywał listy i encykliki. Zazwyczaj dokumenty podpisywał czarnym piórem, ale encykliki i ważniejsze dokumenty papieskie podpisywał piórem żółtym. 

11.00 - Audiencje i Spotkania
Zwykle audiencje i spotkania z gośćmi trwały dwie godziny. Papież przyjmował wielkich tego świata: szefów państw, ale także zwykłych wiernych. Ojciec Święty dla wszystkich był uprzejmy i serdeczny, co powodowało, że goście otwierali się przed nim. 

13.30 - Obiad
Na obiedzie było więcej zaproszonych osób niż na śniadaniu. Papież nie należał do smakoszy, wydawało się , że on jadł po to, by zaspokoić głód, a nie po, to by rozkoszować się potrawami dobrej kuchni. 

15.00 - Spacer i Praca
Po obiedzie Jan Paweł udawał się  na 20 minutową sjestę, następnie spacerował z różańcem w ręku, najczęściej samotnie, czasami w towarzystwie biskupa Dziwisza  najczęściej po swoich Ogrodach Watykańskich. Potem Papież znowu zabierał się do intensywnej pracy w biurze, gdzie przeglądał korespondencje. 

19.30 - Kolacja
Kolacji też nie jadł sam. Gdy działo się coś ważnego w świecie, oglądał watykański dziennik telewizyjny. Po kolacji udawał się do swego gabinetu, gdzie studiował dokumenty kościelne, odpisywał na ważniejsze listy i przygotowywał przemówienia na audiencje. 

Przed Północą - Sen
Po wieczornej modlitwie Papież udawał się na spoczynek, zazwyczaj między 23.00, a 23.40.
Ten rozkład dnia zmieniał się tylko wtedy, gdy Ojciec Święty udawał się do swojej letniej rezydencji na odpoczynek lub wyjeżdżał z Watykanu. 

